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POCIĄG POSPIESZNY DO GDYNI
ro z b i ł  s ię  po d  T c z e w e m .

Z górą 20 osób zostało zranionych.
TCZEW, 29. 7. Dziś rano o godz, 11 

min. 19 na lin ji kolejowej lezew  — 
Smętowo między stacjam i Subkowy i 
Narkowy doszło do groźnej w skutkach 
katastrofy kolejowej.

Wykoleił się pociąg pośpieszny w 
składzie wagonów bezpośrednich « Po- 
Jznauia, Krakowa i Lwowa. Pociąg ten 
ibył przepełniony wycieczkowiczami na 
‘święto morza do Gdyni.

Z nieustalonej dotychczas przyczy­
ny w' pełnym pedzie wykoleiło sie 6 
wagonów, które uległy częściowemu roz 
biciu.

Według wiadomości, które dotych- 
*Lczas nadeszły, katastrofa pociągnęła o- 

koło 29 ofiar w rannych, z których czte­
ry  osoby są w stanie ciężkim.

Niezwłocznie na miejsce katastrofy 
Wyjechały dwa pociągi sanitarne i ra­
townicze z Tczewa i Grudziądza.

Z Warszawy wyruszył na miejsce 
przedstawiciel m inisterjum  komunika, 
cji inż. fijsmond, z Gdańska zas przy­
była nadzwyczajna komisja śledcza 
tamtejszej dyrekcji kolejowej.

Nadmienić należy, że na chwile przed 
^przejściem pociągu, który uległ kata­
strofie, sr lakiem tym  przeszedł szezęśli. 
wie pociąg W arszawa — Gdynia, rów­
nież wypełniony doszczętnie wyciecz­
kami, udająeemi się na „Święto morza“

Z pierwszego dochodzenia wynika, 
iż pociąg puszczono po torze świeżo na. 
prawionym o luźnej podsypce, niepod- 
bitej.

Zaznaczyć należy, iż pociąg składał

ZGON POSŁA WARTAŁSKIEGO.
WARSZAWA, 29. 7. (wł.) Wczoraj 

późnym wieczorem zm arł na udar ser­
ca poseł W urtalski z B. B., dyrektor 
warszawskiej izby przemysłowo - han­
dlowej. Na miejsce ś. p. W artaiskiego 
wejdzie do sejm u p. W. Mierzejewski, 
handlowiec z Warszawy.
ZMIANĄ.NA STANOWISKU KOMEN

DA NT A P. K. U. W MIECHOWIE.
■ WARSZAWA, 29. 7. (wł.) W P. K. U. 

w Miechowie zaszły zmiany personal­
ne. Komendantem P. K. U. mianowany 
zestal ppik. dypl. K. Putek, dowódca 
4(i p. p. Dotychczasowy komendant 
P. K. U. m jr. A. Gieryngier przeniesio­
ny został na takie samo stanowisko do 
Kcłómyji.
PREZYDENT RZPL1TEJ DAROWAŁ 
KARĘ DZIAŁACZOWI STRONNIC- 

TWA LUDOWEGO.

WARSZAWA, 29. 7. (wł.) Działacz 
slrom  Ulwa ludowego K asperlik skaza­
ny z- jla ł swego czasu przez sąd na 7 
miesięcy więzienia za obrazę prezyden­
ta Rzplitej. Kasperlik odsiedział mie­
siąc w więzieniu, resztę kary zaś daro­
wano mu z polecenia prezydenta Rze­
czypospolitej.

K IO  BĘDZIE PRZEMAW IAŁ NA 
Z.TE2DZIE LEGJON1STÓW W GDYNI
' WARSZAWA, 29. 7. (wł.) Ną tegoro­
cznym zjaździe legionistów w Gdyni 
przemawiać będą: prezes Sławek, gene­
rał Rydz - Śmigły i wiceminister opie- 

-.& ki społecznej, (Piestrzyński.

się z 14 wagonów, podczas gdy normal­
ne pociągi ua tej lin ji składają się a 
9 wagonów.

Z pośród ciężko rannych do szpitala

w Tczewie dostarczono kobietę z oder. 
waną ręką, księdza, policjanta eskortu­
jącego pociąg oraz mężczyznę ze zmlaż- 
dżonemi nogami.

Ś. t  P.

JADW IGA M ICHAIEW SKA
DłurjeSetnl Ledara-Dentysia Kasy Chorych w  Sosnowcu.

Po d ługich i ciężkich cierp ien iach  zm arła  d n ia  26 lipca 1932 r. 
W  zm arłej D yrekcja K asy  C horych traci sum ienną i o ddaną 

Instytucji Pracow nicę.
Cześć Jej n ieodżałow anej pam ięci.

Dyrekcja Kasy Chorych w Sosnowcu.

Hitlerowcy zapewniają o legalnych 
sposobach walki o władzę.

ZGON SEPARATYSTY ŚLĄSKIEGO.
Wczoraj w południe zmarł w szpita 

lu miejskim w Katowicach przywódca 
separatystów śląskich Jan  Kustos.

 o-------
POWRÓT I  WYJAZD PREM JERA 

PRYSTORA.
WARSZAWA, 29. 7. (wł.) Dziś rano 

powrócił do Warszawy i objął urzędo­
wanie prem jer Prystor.

P rem jer P rystor wyjeżdża ju tro  do 
Gdyni, gdzie weźmie udział w święcie 
morza i towarzyszyć będzie prezydento 
wi Rzeczypospolitej, który obiecał za­
szczycić obecnością swoją uroczystości 
morskie.

BERLIN, 29. 7. (PAT). W związku 
z pogłoskami o koncentracji oddziałów 
szturmowych zwłaszcza w okolicach 
Berlina wicekomisarz rządu pruskiego 
Braeht ogłosił oświadczenie, zapewnia, 
jące, iż wprowadzone zostały wszel­
ko zarządzenia niezbędne dla zabezpie­
czenia pokoju i porządku również po 
wyborach. Kierownictwo p artji naro. 
dowo - socjalistycznej opublikowało
równocześnie okólnik, zaprzeczający

wspomnianym pogłoskom. Okólnik ten 
zaznacza przy tern, że p art ja  narodowo- 
socjalistyczna chce nadal na legalnej 
drodze zdobyć władzę polityczną. Gdy­
by jednak przeciwnicy polityczni sami 
porzucili drogę legalną i chcieli w nie­
legalny sposób podjąć walkę, wówczas 
również i narodowi socjaliści staną wo. 
bee zmienionej sytuacji i zastosują od­
mienno środki walki.

 (tftO----
OBNIŻENIE CEN PA PIERU

WARSZAWA, 29. 7. (PAT.) W związ­
ku z akcją obniżenia cen papieru prze­
mysł papierniczy na konferencji, od­
bytej dziś u dyrektora Kandla zobowią 
zał się do obniżenia cen papieru w sto­
sunku do roku 1928 od 20 — 30 proc., w 
stosunku do roku 1931 od 10 — 18 proc. 
Niezależnie od tej obniżki będą stoso­
wane rabaty od 5 do 15 proc.

 oOo------
UTONĄŁ W STUDNI W SOSNOWCU.

Wczoraj około godz. 10 wieczór wyda 
rzył się w Sosnowcu tragiczny wypa­
dek.

Zygmunt Gola, zamieszkały przy 
ul. Wschodniej 14, wpadł w tymże do­
mu do otwartej studni, głębokości 10 
metrów.

Wezwano straż ogniową i pogotowia 
ratunkowe, celem wydobycia nieszczę­
śliwego.

Po wydobyciu, mimo zabiegów leka 
rza, okazało się, że Gola już nie żył.

Krwawe oczyszczanie Waszyngtonu z weteranów
2 zabitych i 70 rannych podczas walk z policją i wojskiem.
WASZYNGTON, 29. 7. Rząd wa­

szyngtoński zdecydował się wczoraj na 
stanowczy krok wobec weteranów woj 
ny światowej, obozujących od tygodni 
w stolicy Stanów, aby w ten sposób po 
przeć swe żądanie wypłacenia im ren­
ty. Policja otrzymała rozkaz bezwzglę­
dnego oczyszczenia m iasta z wetera­
nów.

Najpierw opróżniono jeden z domów

rządowych w pobliżu Kapitolu. Wete­
rani przypuścili szturm do budynku i 
zajęli go ponownie. Policjanci zaatako 
wali ich najpierw  palkami gumowemi, 
a następnie poczęli strzelać. Z szeregów 
weterenów odpowiedziano również og­
niem rewolwerowym.

W rezultacie wobec przewagi w etera. 
ni musieli się wycofać.

W starciu tem dwaj demonstranci zo

Tragedia miłosna studenta z Warszawy.
USIŁOW ĄNE ZABÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO.

WILNO, 29. 7. Wczoraj ćwiczący na 
górze Trzech Krzyży żołnierze usłysze­
li strzały rewolwerowe i przeraźliwy 
krzyk kobiecy. Przybiegłszy na miej­
sce, znaleźli dającą słabe znaki życia, 
postrzeloną kobietę, a o' kilkadziesiąt 
kroków nieżywego mężczyznę.

Jak  to wynikło z dochodzenia byli 
to: urzędniczka pocztowa z W ilna J a .  
nina Januszkiewiczówna i student u- 
niwersytetu warszawskiego Alojzy Bal 
zuk, który ciężko zranił Januszkiewi. 
czównę, a następnie popełnił samobój­
stwo.

Dom wyleciał w powietrze,
STRASZLIWY WYBUCH BENZYNY.

PRAGA, 29. 7. W miejscowości Św. 
Krzyż koło Żyliny na Słowaczyźnie wy 
darzył się katastrofalny wybuch ben­
zyny, wskutek którego zginęło 6 osób, 
9 odniosło ciężkie, a 15 lżejsze obraże­
nia.

Kupiec Knopfelmacher zajęty był w 
piwnicy swego domu przelewaniem hen 
zyny z beczki do mniejszego zbiornika.

Pom agała m u orzy tem  służąca.

przyświecając świeczką.
V/ pewnej chwili opary benzynowe 

się zapaliły. Nastąpił gwałtowny wy­
buch, kóry szczątki domu poroznosił 
w promieniu kilkuset metrów.

Wśród zabitych znajdują się nie- 
tylko osoby, które w chwili eksplozji 
przebywały w- domu, "le takie. któro 
znajdowały się w znacznej odległości 
ęd .domu.

stali zabici, 18 zaś osób, wśród nich dwu 
policjantów, jest ciężko rannych.

Na wiadomość, iż z poza miasta m a­
szerują do stolicy inne oddziały wete­
ranów, prezydent policji w ysłał na 
miejsce niepokojów posiłki, równocze­
śnie zaś zwróelł się do departam entu 
wojny o pomoc.

Wojsko wystąpiło przeciw b. komba 
tantoin z karabinam i maszynowemi i 
obsadziło kilka mniejszych obozów. Wo 
teran i zostali ■wypędzeni z obozów Od­
dział saperów pooblewał namioty naftą 
i podpalił.

W tym samym czasie inne oddziały 
wojskowe prowadziły akcję przeciwko 
•weteranom, zgrupowanym w głównym 
obozie w Anaeostia, odległym o 5 mil od 
siolicy. W obozie tym znajdowało się 
7009 weteranów oraz 380 ich żon i 488 
dzieci.

Również i tu ta j b. kombatanci sta­
wili wojsku opór, wobec czego obóz 
ewakuowano siłą, przy pomocy gazów 
łzawiących i kolb karabinów. Następ- 
rie. podobnie, jak  w Waszyngtonie, na­
mi. > ty obozu zostały przez saperów spa 
lone.

Podczas zajść 5(1 osób odniosło rany, 
większość z nich lżejsze od uderzeń kol­
bami, pałkami gumowemi i kamienia­
mi. Kilku żołnierzy zatruło się podczas 
akcji gazami, kilkunastu jest lekko po­
parzonych.

Większość weteranów po tych zaj­
ściach opuściła v" szyngton.
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Zagraniczne komentarze o pakcie
polsko-sowieckim.

POTW ORNY MORDERCA P O L I­
CJA N TA  SKAZANY NA ŚM IERĆ. 
W ILNO. 29. 7. (PAT). W  dn iu  wczo_ 

T ajszym  w Głębokiem odbyła sio roz­
praw a przed sądem  doraźnym  przeciw, 
ko K onstan tem u K w iecińskiem u z gm i­
ny  P arafjanow o  o zabójstwo policjan­
ta  Andrzejew skiego. K onstan ty  K w ie­
ciński w raz ze swoim b ra tem  S tan is ła ­
wom. spotkaw szy w swoim czasie po . 
sterunkow ego A ndrzejew skiego w lesie 
rzucili sic na niego, zadali m u cios sie­
k ierą  w głową, a nastopnie poderżncli 
gardło. S tan isław  K w ieciński w czasie 
pościgu został zastrzelony. K o n stan ty  
K w ieciński w czasie rozpraw y usiło . 
.wał całą wino zrzucić na b ra ta . Sąd po 
naradzie  skazał K onstan tego  K w ieciń­
skiego na karo śm ierci przez powiesze­
nie.

DO GROBU JA K  DO OŁTARZA. 
Niezw ykły pogrzeb s ta re j panny.
BIAŁOGRÓD, 29. 7. N iezw ykły po­

grzeb odbył sio onegdaj w m iejscowo­
ści Baczko.

Z m arła  tam  62-letnia w ieśniaczka, 
W aler ja  K an to r, k tó ra  za m łodych la t  
złożyła ślub czystości, a w osta tn iej 
swej woli w yraziła  życzenie, aby po- 
g izeb  je j odbył sio z cerem onjam i u ro ­
czystości w eselnej. Życzeniu tem u uczy­
niono zadość. Zwłoki zm arłej ub rano  w, 
szaty  weselne, a trum no udekorow aną 
w iązankam i kwiecia, wywieziono na 
cm entarz  na bogato udekorow anym  w 
różnobarw ne w stążki : kw iaty  powozie.

Również goście pogrzebow i z jaw ili 
sio wszyscy w jasnych  ubran iach , s tro j­
ni w kw ia ty  i wstążki. Podczas pochodu 
„żałobnego1* dwie o rk iestry  g ra ły  sko. 
czne tańce i wesołe piosenki.

Po pogrzebie urządzono huczną uczto 
„weselną", k tó ra  w śród tańców  i śpie­
wów przeciągnęła  się do białego rana.

— 0-------
D Y R EK TO R  BO LSZEW IC K I 
zastrzelony przez em igrantów .

LONDYN, 29. 7. (wł.) C zterej em i­
g ranci rosy jscy  dokonali wczoraj zam a 
chu na w icedyrektora kolei wschodnio- 
chińskiej S a lte ra  w C karbinie,

W  chwili, gdy S a lte r wychodził z 
b iu ra  dyrekcji, zasypano go strza łam i 
rewolwerowem i, k tó re  okazały się 
śm iertelne. N apastn icy  zbiegli.

J a k  w ynika z zeznań naocznych 
świadków, zam ach był w ykonany przez 
ro s jan  przebranych  w szaty  chińskie.

—oO n—
PIO R U N  ST R Ą C IŁ  SAMOLOT.

N iezw ykła ka tastro fa . 
LONDYN, 29. 7. Sam olot lecący z 

F a rn h a m  do E staed  uległ ka tastro fie , 
przyczem zab ity  został p ilo t Bossom, 
jego m atk a  i książę O ti v. E rbach  F iir- 
stenau.

K a tas tro fa  została spowodowana u- 
derzeniem  p io runa w zbiornik  benzy­
ny. Zwłoki zabitych leżały  w wielkich 
odstępach od siebie i by ły  silnie żute. 
kształcone. Płaszcz, k tóry  m iał na so­
bie Bossom, znaleziono w odległości 5 
kilom etrów  od m iejsca katastro fy .

K siąże E rb ach  F u rs te u a u  baw ił w. 
odwiedzinach u rodziny Bossom z któ_ 
rą  był zaprzyjaźniony.

W ypadek uderzenia p io runa  w sa­
m olot, ja k  n o tu ją  kroniki lotnicze, jest 
n iesłychanie rzadki.

 0 X 0--------
PR ZĘŚL ADO W A N IE  KOŚCIOŁA 

W  M EK SY K U .
RZYM, 29. 7. „O sservatore Romano** 

donosi z M eksyku o nowej fa li prześlą 
dowań ludności katolickiej. W ładze 
szykanu ją  duchowieństwo katolickie, u- 
tru d n ia ją c  im odpraw ianie nabożeństw  
i czynności duszpasterskich. Zanotow a­
no kilka w ypadków aresztow ań księ­
ży.

P IĘ C IU  STRACONO ZA ZGW AŁCE­
N IE  ROBOTNICY. 

M OSKW A, 29. 7. (PAT.) O drzucając 
podanie o ułaskaw ienie, w ykonano w 
L en ingradzie  w yrok śm ierci na  pięciu 
Skazanych za zbiorowe zgw ałcenie ro ­
botnicy.

ZAM ORDOW ANIE H ITLERO W CA .
B E R L IN , 29. 7. W  L ipsku  dziś rano 

n iew y k ry ty  zbrodniarz zasztyletow ał 
n a  u licy  se tn ika  bojów ki h itlerow skiej, 
H erm ana, L uejusa. Cios był śm iertelny. 
Lekarze stw ierdzili uderzenie cienkim  
sztyletem  w kark .

Zawarcie i podpisanie paktu  o 
nieagresji z Sowietami poprzedzo­
ne zostało szeregiem oświadczeń i 
deklaracyj.

Wspólną cechą tych oświadczeń 
b}ło stwierdzenie, że Polska nie pod 
pisze paktu dopóty, dopóki podo­
bnego paktu Sowiety nie podpiszą 
z Rumun ją.

Stało się jednak inaczej. Polska 
podpisała pakt z Sowietami oddziel 
nie, nie oglądając się na stan roko­
w ań i rozmów o zawarcie podobne­
go paktu  pomiędzy Rum unją i na­
szym wschodnim sąsiadem.

Opinja zagraniczna, a zwłaszcza 
rum uńska została tym  faktem za­
skoczona.

Podpisanie oddzielnego paktu 
przez Polskę komentowane jest roz 
maicie.

Koła oficjalne w Rum unji stwier 
dzają zgodność swych poglądów z 
polityką polską a prasa w dalszym 
ciągu — pisze inaczej. Liberalny 
„V ittorul“ uważa, że „tradycyjna 
przyjaźń i niezachwiane zaufanie 
między dwoma narodami narażone 
zostały na poważny szwank", a nie­
zależny „Adverul“ mówi o „niedo- 
brem wrażeniu w opinji rumuń­
skie j“.

Interesująco przedstawia się 
również komentarz paryskiego „Le 
Temps*1. I  tu  widoczne jest jakby 
zdziwienie i zaniepokojenie. „Pol­
ska i Rumun ja winny działać soli­
darnie". Są podejrzenia: „dyplomaci 
moskiewscy starali się rozdzielić ga 
binet warszawski od gabinetu buka­
reszteńskiego, ażeby pierwszy zwią 
zać z Sowietami, a wobec drugiego 
móc zachować pełną swobodę".

Nie trzeba być aż specjalistą w 
ocenianiu odcieni polityki zagranicz 
nej, aby zrozumieć, że sprawa je s t 
ciekawa i pikantna. Okazuje się, że 
krok Polski był jednak niespodzian­
ką, że istotnie w spraw ie paktu mię 
dzy Polską i Rum unją zaszły różni 
ce poglądów i przecięte zostały — 
faktem dokonanym.

K ulisy toną we mgle. My widzi­
my tylko to, co dzieje się na scenie 
i w każdym razie pragnęlibyśmy, 
aby podpisanie pak tu  przez Polskę 
nie było komentowane jako rozbicie 
sojuszu polsko - rumuńskiego px*zez 
— dyplomację sowiecką.

Bo taki wniosek jest nieprawdzi­
wy. Art. 2 paktu niedwuznacznie 
asekuruje Rumunję od wszelkich 
niespodzianek. P ak t potwierdza 
ważność sojuszu i w ten sposób ty l­
ko go umacnia. A jeśli w rokowa­
niach rumuńsko - sowieckich wyło­
niły się trudności, opóźniające doj­
ście do porozumienia, trzeba wie­
rzyć, że rząd nasz po wyczerpaniu 
wszystkich sposobów miedjacyj- 
nych postąpił tak, jak mu nakazał 
interes państwa 1 także trzeźwo o- 
ceniany interes sojusznika.

Je s t rzeczą jasną, że istniały po­
wody, zalecające Polsce pewien po­
śpiech w zakończeniu rokowań, cią­
gnących się już dobrych 6 lat. Mo­
żemy ze znacznem prawdopodobień 
stwem domyśleć się, jakie to były 
powody. A mianowicie z jednej stro­
ny sytuacja w  Sowietach okazała 
się korzystna dla porozumienia.

Sowiety, dotknięte ciężkim kryzy­
sem i zagrożone politycznie na. Dale 
kim Wschodzie, są dziś bardziej niż 
kiedykolwiek rozczarowane do przy 
jaźnienia się z Niemcami i do wier­
ności dla traktatu rapallskiego. 
Niemcy von Papena i H itlera są, 
bodaj chwilowo, najmniej użytecz­
nym sojusznikiem czerwonej Rosji.

Z drugiej strony widmo dykta­
tu ry  wojskowej w  Niemczech i jej

BU K A RESZT, 29. 7. (PAT). W  związ 
ku z zaw arciem  polsko .  sowieckiego 
pak tu  o n ieag resji poseł R zplite j w 
B ukareszcie p. Szembek p rey ją ł w dniu 
w czorajszym  przedstaw iciela p rasy  ru ­
m uńskiej, k tó rym  oświadczył w stresz 
oraniu co następu je: P o lity k a  pogłębie­
nie w spółpracy P o lsk i z innenii p ań ­
stw am i dąży w dwuch k ierunkach: pół 
nocnym, obejm ującym  pań stw a  skan­
dynaw skie i bałtyckie, oraz południo . 
wym, opierającym  się na  R um unji.

Odcinek rum u ń sk i przedstaw ia spe­
c ja ln ą  sferę zain teresow ania ze wzgłę. 
du n a  sojusz polsko - rum uńsk i i głę­
bokie podstaw y w spółdziałania. Zasa­
da sojuszu tego jest i pozostanie pod 
każdym  względem niezachw iana. Zo­
stało to  w yraźnie potw ierdzone w o. 
sta tn iem  przem ów ieniu prezyden ta  Rze 
czypospolitej w dniu  4 lipca  br. p rzy  
składaniu  listów  uw ierzyteln iających 
przez posła nadzw yczajnego i m in is tra  
pełnomocnego R um unji, Cadere. P a k t 
o n ieag resji w a rt. 2 i 4 zaw iera posta­
nowienia, sty lizacja  k tórych  ze s trony  
P olsk i eosta ła  w zięta pod uw agę w o. 
gólnyeh ram ach  interesów' w spółpracy 
polsko - rum uńskiej. Z asada sojuszu 
nie została zatem  przez p ak t o n ieagre­
s ji polsko - sowieckiej w niczem osła­
biona, przeciw nie stw ierdzić trzeba, że 
jasne i o tw arte postaw ienie przez P o l.

Londyn, w lipcu.
Dumny Albion od czasu pokona­

nia Wielkiej Armady hiszpańskiej 
słusznie szczyci się mianem władcy 
mórz. Potęga Im perjum  Wielkiej 
B rytanji powstała i ugruntowała się 
na panowaniu nad morzem. Czyżby 
było możliwe zdobycie Indyj i licz­
nych i bogatych kolonij, gdyby
A nglja nie trzymała „klucza od 
mórz** w swej ręcel Nie mógł tej 
potęgi złamać Napoleon, nie mogły 
jej nadwyrężać niemieckie lodzie 
podwodne — ale dziś czyni to 
wszechmocny kryzys.

„Anglja. przestaje panować na 
morzach!“ — tego rodzaju rozpaczli 
we głosy nadchodzą z portów i do­
ków. Nie o militarnem, rzecz pro­
sta, władztwie nad oceanami mowa, 
leez o upadku brytyjskiej marynar­
ki handlowej.

Już w roku 1931 prawie połowa 
wszystkich ładunków, importowa­
nych do Anglji, dostarczona była 
pod obcą flagą. Przywożąc towar na 
wyspy brytyjskie, parowiec cudzo­
ziemski stara się wrócić również z 
ładunkiem, celem zaoszczędzenia ko­
sztów. Stąd znów jedna trzecia 
część eksportu TY ielkiej B rytanji 
wędrowała w r. 1931 na obcych okrę­
tach. Tegoroczne liczby są jeszcze 
bardziej groźne: w ciągu tygodnia 
do największego portu Anglji — 
Londynu — przybywa przeciętnie 
100 okrętów cudzoziemskich i zaled­
wie 85 angielskich; do H ull na 92

konsekwencje narzucają Polsce ko-: 
nieczność pełnego asekurowania się 
przynajmniej od Wschodu. T y lk o  po 
czucie zupełnego bezpieczeństwa 
granic wschodnich umożliwi naul 
skoncentrowanie całej uwagi na Za 
diodzie, gdzie w tej czy innej for­
mie toczą się wypadki decydujące. 
1 zdaje nam się, że w tych warun­
kach pośpiech Polski był uzasa­
dniony.

skę spraw y je j zobowiązań tra k ta to . 
w yeh m usi być uw ażane ca  wzmocnie­
nie węzłów sojuszniczych polsko - ru ­
m uńskich. Polska p rzy jm uje  zobowią­
zan ia  z zupełnem  poczuciem odpowie, 
dzialnośei i  rzeteln ie decyzji ty ch  do . 
trzym a. D otyczy to  zarówno postano , 
wień o n iedziałaniu  agresyw nem  w sto­
sunku do ZSRR. ja k  i  ścisłej współ­
p racy  sojuszniceej z R um unją. W yra­
zem obu tych zasad po lityk i zagranicz­
nej je s t  p a k t polsko .  sowiecki.

N a wspólnem  porozum ieniu u trzy ­
m u ją  się równocześnie negacje w szy. 
stk ich  państw  granicznych o p ak t o 
n ieagresji, aby  na całej lin ji granicy, 
zachodniej związku sowieckiego zapa­
now ała ta  sam a w iara  w realizację  
w zajem nych zobowiązań n ieagresji.

J a k  panom  wiadomo, w m arcu 1928 
r. został podpisany pro toku ł wprowa­
dzający w życie p ro jek t kolei między, 
państw am i granicząeem i od zachodu ze 
związkiem  sowieckim. A k t ten  znany  
pod nazw ą pro toku łu  Litw inow a pod­
p isały  równocześnie E ston ja , Polska i 
R um unją. Im ieniem  E u in u n ji podpisy 
w ał pro tokuł D a \i!g , ówczesny poseł 
ru m uńsk i w W arszaw ie. P ak ty  n iea­
g resji negocjowane obecnie «ą rozw i. 
nięciem  zasad pak tu  K elloga i nie 
ćm ienia  ją  w niczem zobowiązań i przy, 
ję tych  precedensów.

parowce obce przybywa tygodniowo 
79 brytyjskich. Ponoć większość kra 
jów eksportujących stawia za w aru 
nek dostawy towarów przewiezienie 
ich pod flagą krajową.

W Manchesterze, Glasgowie, 
Cardiffie, ba, nawet w Southampto- 
nie, wre praca rozładunkowa na o- 
krętach francuskich, skandynaw­
skich, hiszpańskich, greckich i na­
wet rosyjskich, okręty zaś, na któ­
rych powiewTa Union Jack stoją 
bezczynnie. Gdy w 59 portach an­
gielskich kilkaset parowców angiel­
skich oczekuje „lepszych czasów** i 
zakończenia kryzysu, gdy jedena­
ście miljonów tonn nośności bezczyn 
nie próżnuje w portach angielskich 
ładunku.

Okręty zagraniczne „okupowały" 
naw et komunikację wewnętrzno - 
krajową w Anglji. Przechodząc 
przez szereg portów, przyjm ują one 
za niską opłatą przewóz ładunków 
np. z. Hull do Londynu, z Liverpoo- 
lu do Southampton — i w  ten spo­
sób trzecia część przewozu między 
portam i angielskiemi dostała się 
obcym okrętom.

W ynik tego stanu rzeczy: czter­
dzieści dwa tysiące bezrobotnych 
marynarzy. A gdy na cudzoziem­
skich okrętach wre praca ładunko­
wa, coraz bardziej wydłużają się o- 
gonki przed urzędami wypłaty zapo 
móg bezrobotnym wilkom morskim 
„władczyni mórz" — Wielkiej Bry-

Poseł S z e n M  o pakcie o nieagresji
polśfcó - sowieckim.

Zmierzch hegemonii Anglji na morzy?
S. O. 5 .  angielskie? marynarki handlowej.

(Korespondencja własna).



Rozporządzenia o postępowań u 
egzekucyjnem władz skarbowych.
W (lnin 22 lipea 1932 r. zostało ogjo 

Bzone w „Dzienniku Ustaw" nr. 62, roz 
porządzenie rady ministrów z dnia 25 
i .  1932 r. o postępowaniu cyrzekucyjnem 
sriadz skarbowych. Treść tego rozporzą 
Bsenia została już przez prase podana 
(pr ogólnych zarysach do wiadomości 
Szerokiego ogółu. Obecnie chcemy ty i 
ko zwrócić uwagę na niektóre postano 
jrienia tego rozporządzenia.

Paragrafy 18, 23 i 38 prcewidują 
przeprowadzenie egzekucji w dnie świą 
tecznc i porze nocnej, rewizjo w loka­
lach i w każdem innem miejscu (widocz 
nie i na ulicy) oraz płacenie kosztów wy  
toczonego i wygranego powództwa o 
jwylączenie przez powoda.

Otóż te trzy paragrafy są sprzeczne 
e  obowiązującemu ustawami i konstytu 
cją i przez to nie mogą mieć żadnego 
prawnego efektu. Wiadomo każdemu, 
śe przepisy ustaw mogą być uchylane 
lub zmieniane jedynie przez inne usta 
wy, a nigdy przez rozporządzenia czy 
to rady ministrów, czy ministrów po­
szczególnych, a nawet przez rozporzą­
dzenia prezydenta, o ile niema na to 
ustawowego pełnomocnictwa. Ustawa z 
dnia 10 marca 1932 r. (Dz. Ust. R, P. 
stało wydane wymienione wyżej rozpo 
Nr. 32-32 poz. 328), z mocy której zo- 
rządzenie rady ministrów, upoważnia 
do wydania w drodze rozporzą:’--eń prze 
pisów, normujących całokształt poste 
pcwania egzekucyjnego władz skarbo 
iwyck, lecz jedynie w ramkach obowią 
rających ustaw; nigdzie bowiem w tej 
pstawie nie zostało powiedziane, że na 
daje sic jednocześnie prawo uchylania  
astaw obowiązujących. Wobec tego, 
źe ustawy, normujące czas urzędowania 
Ora-i przepisy konstytucji, dotyczące re 
w izji osobistej i mieszkaniowej, nie 
zostały uchylone, tern samem przepisy 
§§ 18 i 23 są sprzeczne z prawem obo

K R O N I K A
K A L E iN D A K źY K ,

DziS: Abdona 
Jutro: Ignacego 
Wschód słońca: 4.5 
X.aehód słońca: 9.38

RADJD
W A R S Z A W A .

Sobota, 30 lipca.
11.58. Sygnał czasu z W arsz, 12.05. 

P rog ram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze ­
gląd P ra sy  Polskiej. 12.40. Urz. Kom. 
PIM . 12.45. P ły ty . 13.35. P ły ty  gram ofo 
nowe. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.10. 
Melodje z filmów dźwiękowych (płyty).
15.40. P ro g ram  dla dzieci młodsz. z 
W ilna. 16.05. M uzyka z p ły t dla dzieci. 
16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków .
16.40. Odczyt p. t. „Chaos chiński". 17 00. 
K oncert popoł. 18.00. Odczyt z W ilna. 
18.20. „Na zam ku królew skim  w War_ 
szawie". 18.45. M uzyka tan . 19.15. Roz­
m aitości. 19.35. P ras. Dz. R adj. 19.45. 
Bież. wiad. roln. 19.55. P ro g ram  na dz. 
nast. 20.05. P elje ton  „Na w idnokręgu". 
11.05. D. c. koncertu. 21.50. Dod. do P ras. 
Dz. R adj. 21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. 
M eteor, dla kom unik, lotn. 22.05. Dtwo 
ry  Chopina. 22.40. W iadom ości sporto­
we. 22.50. M uzyka tan.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 31 lipca.

10.00. M uzyka re lig ijn a  (płyty). 10.30. 
Odczyt m isy jny . 10.45. Bach: A rja.
11.00. T ransm isja  z Gdyni „Uroczystości 
Św ięta Morza". 12.50. P ro g ram  na dz. 
bież. 12.55. Urz. komun. PIM . 13.00. „Co 
to  są choroby zawodowe". 13.15. Tr. z 
Łodzi. 14.00. D. c. tr. z Gdyni. 14.30 
Odczyt rolniczy. 14.50. O rk iestra  ludowa 
w iejska. 15.05. Odczyt roln. 15.25. D.c. 
m uzyki ludowej. 15.40. R sdjo tygodnik  
dla młodzieży. 15.53. Pelje ton  dla s ta r ­
szych dzieci. 16.05. A udycja  żołniersko, 
strzelecka. 16.45. „W iadomości p rzy je . 
mne i pożyteczne". 17.00. K oncert popoł. 
18 00. „Biecz — zapom niana ojczyzna 
Łemków". 18.20. T ransm isja  z Ciecho. 
Mnka. 1915. Rozmaitości. 19.35. Skrzyń 
ka poczh techn. 39.55. P ro g ram  na dz. 
nasi. 20.00. K oncert wieczorny. 20.45. 
K w adrans literack i. 21.00. D. c. koncertu 
21,50. W iad. sport, z prow incji. 22.00. 
Muzyka tan. z kaw. „Georges". 22.40. 
K> m. Gł. SU Meteor. 22.45. W iadom ości 
s iv r tcwp z W arsz. 22.50. M uzyka tan . z 
-kr'•■'i a-(-Tli .Georges.

Lipiec

Sobota

wiązującem i nie mogą mieć zastoso­
wania. Gdyby jednak urzędy skarbowe 
zastosowały w praktyce te przepisy, 
spotkają się niewątpliwie ze sprzeci­
wem osób zainteresowanych w postaci 
skarg, które bezwzględnie w każdym po 
szczególnym wypadku skwapliwie co. 
staną wniesione. Skargi takie, nie ulega 
wątpliwości, zostaną rozstrzygnięte 
przychylnie dla skarżących i przepisy 
wzmiankowanych paragrafów pozosia 
ną martwą l  zbędną literą naszego 
prawa.

Stosowanie omawianych przepisów 
w skutkach swoich bardzo będzie szko 
dliwe, wywoła bowiem rozgoryczenie 
i  ferment, nie mówiąc już o szeregu 
procesów, które mogą wyniknąć z tytu 
łu wyjęcia r  kieszeni cudzych pieniędzy, 
czy też kosztowności u czasowego ich 
posiadacza. Poza tern przepis § 38 nie 
może mieć również zastosowania, ponie 
waż sądy, w m yśl art. 31 załącznika X X  
do U. P. C„ zasądzać muszą koszty po. 
stępowania sądowego stronie wygrywa 
jącej proces i żadne rozporządzenie ra 
dy ministrów przepisu tego zmienić nie 
może.

Tych kilka uwag podajemy rozwa­
dze miarodajnych czynników i uważa 
my, że usterki przytoczone wyżej na­
tychm iast winny być usunięte przez 
władze i to jeszcze przed przystąpie­
niem do wykonywania tego rozporzą­
dzenia.

Jan Szpakowi;*', adw.
„Kur. Por.".

O s t r z e g a m y ! Niech Pani 
nu zaniedbuje Swej cery!

Świeża cera jest sysabolem młodo­
ści. Jeśli Pani zależy na pięknej cer­
ze i młodym wyglądzie, powinna 
Pani używać mydła Palmolive co­
dziennie rano i wiucaorem.

Ponieważ do wyrobu tego mydła 
użyte zostają słynne oleje kosme­
tyczne z owoców oliwnych, palm i 
orzechów kokosowych, mieszane 
przez naszych fachowców według 
specjalnej recepty, stanowiącej na­
szą ścisłą tajemnicę mydło to działa 
łagodnie i naturalnie, i zachowuje 
delikatność i miękkość skóry. Ob­
fita, gęsta piana uwalnia pory od 
wszelkich niecsystości, nie wywo­
łuje przytem najmniejszego podraż­
nienia skóry, — nie można się więe 
dziwić, że mydło to cieszy się pot 
wszechnem uznaniem również jako 
mydło do kąpieli.
Piękne kobiety całego świata uży­
wają codziennie regularnie mydła 
Palmolive, by zachować świeżą i 
delikatną cerę i jędrne, piękne ciało.

W Y R Ó B
K R A J O W Y

Prosimy żądać stale pra tcdzitcego  
mydlą Palmolive w ssielonem 

opakowania s  czarną 
opaską i  złotym  napi­

sem Palmolive .

TERAZ

G r.90

MYDŁO PAS.MOI.IVj

Morderca z jędrzejowskiego zawisł m szubienicy
Wiadomość o przyjeździe kata zeie^tryzował.* Kielce.

Donosiliśmy wczoraj, że sąd do­
raźny w Kielcach, skazał P iotra 
Drdzenia, zam. we wsi Brynica Mo­
kra, pow. jędrzejowskiego, za zamor 
dowanie przyjaciela swego Józefa 
Kównickiego na karę śmierci przez 
powieszenie.

Obrońca oskarżonego adw. Roz­
dał wysłał prośbę do prez. Rzplitej 
o ułaskawienie.

Prez. Rzplitej z praw a łaski nie 
skorzystał i morderca wczoraj o

godz. 9 m. 15 rano został stracony w 
więzieniu kieledkiem.

Około godz. 7 m. 30 rano doroż­
ką z dworca' przyjechał do więzie­
nia kat Maciejewski z walizką w 
której znajdowały się przedmioty 
niezbędne cło egzekucji, a więc czar­
ne ubranie, sznur i białe rękawicz­
ki.

Wiadomość o przyjeździe kata 
Maciejewskiego zelektryzowała mia 
sto-

Jutro, tj. w niedzielę dnia 31 lipca br. jako w pierwszą 
śmierci naszego byłego nadsztygara kop. „Paryż"

rocznicę
LLLJLUrUi łia&zegu UJ »>-*• J "

f, r. Zenona Elwartowskie^o
odbędzie się nabożeństwo o godz. 9.30 rano w kościele p a ra f  jab.iym w D ą­
browie. . , ,

Zaprasza się w szystkich praeuwników um ysłow ych i fizycznych, taJr. 
że i górników  w m undurach  o wzięcie udziału w tym że nabożeństwie

GORNICi • I
Wstrzymanie zas łków dla częściow o zatrudnionych

Kom isja administracyjna zarządu 
głównego funduszu bezrobocia, która 
obradowała wtezersj pod przewodnic­
twem posła Urbańskiego, rozpatrywała 
sprawę kontynuowania akcji zasiłko­
wej dla robotników częściowo zatrudnio 
nych na tle obecnej sytuacji finanso­
wej funduszu bezrobocia.

Dotychczas komisja występowała co 
miesiąc do ministra opieki społecznej, 
jako władzy nadzorczej, z wnioskiem o 
zatwierdzenie wydatków funduszu bez­
robocia na cele akcji zasiłkowej dla 
wspomnianej kategorji pracowników fi 
zycznych.

Na obradach wczorajszych komisja, 
z uwagi n a b rak  środków, postanow iła 
nie prowadzić narazie tej akcji za. 
sitkowej. Robotnicy częściowo za trud ­

nieni nie otrzymają więc w sierpniu 
wyrównania zasiłkowego, które pobiera 
li dotychczas. Uchwała powyższa dot­
knie 2 —3 tysiące robotników.

Kom isja powzięła jednak równocze­
śnie uchwałę o zwołanie w najbliższym  
czasie nadzwyczajnej narady komisyj 
połączonych: budżetowej i administra­
cyjnej zarządu głównego funduszu bez­
robocia celem opracowania planu 
który umożliwiłby wznowienie akcji
zasiłkowej dla częściowo zatrudnionych 
Z innych spraw, które były przedmio­
tem obrad komisji, zasługuje na uwa­
gę przekazanie niektórych funkcyj fun­
duszu bezrobocia wydziałom powiato­
wym i gminom, a to na mocy postano­
wień ustawy.

Wy bory do gminy żydowskie] w Sosnowcu
odbędą się w dn. 2 października b. r.

naznaczony zostanie przez władzeJak  to donosiliśmy, przed nie­
dawnym czasem, na skutek tarć w 
łonie zarządu, władze wojewódzkie 
rozwiązały gminę żydowską w So­
snowcu.

Ponieważ w nadesłanym przez 
wojewodę reskrypcie o rozwiązaniu 
gminy nic nie było wspomniane o 
wyborach, początkowo sądzono, że

nadzorcze komisarz rządowy.
Przewidywania te jednak okaza­

ły się nieprawdziwe.
Do starostw a nadeszło zawiado­

mienie województwa o terminie wy­
borów do gminy żydowskiej w So­
snowcu, które odbędą się w dn. 2 pai 
dziennika b. r.

Przed więzieniem kata oczeki­
wał tłum żądnych sensacji kobiet, 
które określiły* Maciejewskiego jako 
przystojnego i „dość tłustego11 bru­
neta.

Około godz. 9-ej przybył do wi<? 
zienia wiceprokurator sądu okręgo­
wego Szydłowski, obrońca skazane­
go adw. Rozduł i lekarz więzienny 
dr. Brzostek..

Ksiądz bawił już w więzieniu i 
pocieszał skazańca, który ze skruchą 
wyspowiadał się i z rezygnacją o- 
ezekiwał śmierci.

W edług opowiadań dozorcy 
Drdzeń całą noc spokojnie przesie­
dział w swojej celi, a rano zjadł 
obfite śniadanie.

Zbrodniarz przed egzekucją był 
trupio - blady i drżał cały ze wzru­
szenia, dyktując dozorcy list po­
żegnalny do brata.

D yktując ostatnie słowa zbrod­
niarz zapłakał i trudno było go uspo 
koić.

Egzekucja odbyła się około godz. 
9.15 r. w małej celce mieszczącej 
się za drugą bramą od strony parku. 
PT sufitu widniał mocny hak, świe­
żo wkręcony, na podłodze stały dwa 
krzesła.

Wprowadzony na miejsce stre- 
oenia Drdzeń wyszeptał:
„Jezus, Mar ja— zbaw duszę moją44... 
i w chwilę potem zawisł na szubie­
nicy.

W  czasie tracenia pomagał Ma­
ciejewskiemu przygodny pomocnik, 
który za swe posługi otrzymał 25 zł.

Po zrzuceniu przez kata na zie­
mię białych rękawiczek, lekarz wię­
zienny dr. Brzostek w obecności 
władz stwierdził śmierć skazańca i 
zwłoki jego odcięto.

Sznur, na którym wisiał Drdzeń 
momentalnie rozszarpano w kawał­
ki, zabierając na „szczęście44.

W czasie egzekucji przed więzie­
niem zgromadził się tłum łudzi z na­
pięciem oczekując wyniku egzeku­
cji. Wieść o dokonanej egzekucji wy 
wołała w mieście duże wrażenie.

Mimo stracenia Drdzenia przed 
gmachem więzienia gromadziły się 
jeszcze do południa tłumy cieka­
wych, pragnących zobaczyć kata 
Maciejewskiego.



K A TO W ICE.
Sobola, 30 lipca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz., hejnał 
i  K rakow a. 12.05. P ro g ram  na clz. bież. 
12,05. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polskiej z 
W arsz. 12.20. P ły ty  gram . 12.40. Kom. 
m eteor, z W arsz. 12.45. P ły ty  gram . 
14.00. Kom. gospodarczy. 15.00. Kom. 
gospodarczy z W arszaw y. 15.10. In te r , 
mezzo muzyczne. 15.40. A udycja ma 
dzieci z W ilna. 16.05. Skrzynka poczt, 
dla* dzieci. 16.25. Interm ezzo muzyczną. 
1C.40. T ransm isje  z W arsz. 18.00. i  roi. 
dr. W. W ilkosz: „Z dziejów nauk i pol­
skiej. Skroplenie pow ietrza przez W ró ­
blewskiego i Olszewskiego". 18.20. Re- 
portaż z W arszaw y. 18.45. Muz^yka ta ­
neczna. 19.15. Rozm aitości. 19.30. P ro ­
gram  na dz. nast. 19.35. P ras . Dz. R adj. 
z W arszaw y. 19.45. E elje ton  sport. 20.00. 
T ransm ije  z W arsz. 22.00. P ro g ram  Da 
dz. nast. 22.05. K oncert chopinow ski z 
W arszawy. 22.40. W iad. sport, z W ar sza 
wy. 22.50. M uzyka taneczna.

— ooo—
„NA FRONCIE BEZ ZMIAN".

W  chwili, gdy delegacje z całej Pol­
ski zjadą na  nasze wybrzeże, by wziąć 
udział w „Święcie Morza", liczne rze­
sze m ieszkańców Zagłębia nie będą m ia 
ły  możności bezpośredniego udziału w 
te j m an ifestac ji nierozerw alności mo­
rza z m acierzą.

Jednym  z głosów łączących się z po 
tężnym  akordem  płynącym  od nas nad 
morze, będzie w ielkie widowisko, które 
odbędzie się w Sosnowcu_dziś w sobotą, 
dnia 30 go o godz. 8.15 wieez. na boisku 
„TJnja".

Zespół a rtystów  pod kier. art. Idy  
Miehorowskiej odegra specjalnie na 
ten cel napisane widowisko pt. „Na 
froncie bez zmian". Przed  oczyma w i­
dzów przesuną się w całej praw dzie o- 
b razy  w ielkich zm agań o nową kartę  
E uropy. W idowisko obfitu je w nieprze 
eiętne efekty.

Niecodzienność tej im prezy, jak  rów 
nież niskie ceny pow inny zgrom adzić 
na boisku „U nja" liczne rzesze wi­
dzów, a tem bardziej, że dochód z wido 
w iska przeznaczony jest na cele L. O. 
P. P . oraz lig i m orskiej i kol.

B ile ty  sprzedaw ać będą kasy boiska 
na dwie godziny przed rozpoczęciem wi 
dowiska. Ceny od 50 gr. do 2 zł.
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Z K IE L C .

(k) B andyci strzela ją . W e wsi A nie. 
lin, gm. S tudzianna, pow. opoczyńskie 
go, 2 osobników usiłowało w łam ać się 
do m ieszkania K apczaka Stanisław a, 
k tórzy  jednak zostali spłoszeni. W  cza 
sie ścigania ich przez K apczaka — dali 
jeden strzał, ran iąc  K apczaka w lewą 
rękę i lewy bok, poczem zbiegli.

(k) Porachunki rodzinne. We wsi
H u ta  Nowa — K oszarna. gm. Bieliny, 
pow. kieleckiego, pom iędzy Ołotą P a ­
włem, la t 60 a bratow ą jego Ołotą Ma 
r jan n ą , na tle  w ypasania  bydłem  g ra  
nicy  w ynikła bójka, w czasie k tó re j O- 
ło ta Paw eł zadał swej bratow ej ranę  
cięto _ tłuczoną w głowę, tak , że ta 
obecnie u trac iła  mowę. Paw ła  Ołotę za 
trzym ano.

(k) P io ru n y  1*1 j ą -  W e wsi K rajno, 
gm. Górno, pow. kieleckiego, piorun 
uderzył w dom mieszkalny^ Józefa  K lim  
ka. Dom spłonął doszczętnie. S tra ty  wy 
noszą 3500 zł.

Niebywała wędrówka pioruna
w fi o drze* oisie

Podczas onegdajszej burzy jaka 
przeszła nad Zagłębiem, w Modrzejo. 
wie miał miejsce iv.adkt wypadek wę­
drówki pioruna po domach.

Ludność Modrzejowa żyje pod wra­
żeniem tego wypadku, przyczem opo­
wiadano są na ten temat najrozmaitsze 
nieprawdopodbne wersje.

Piorun wpadł do kancelarii nrzęda 
gminnego, trafiając w aparat telefo­
niczny i nie czyniąc nikomu najm niej, 
szej krzywdy wyleciał oknem, poczem 
.wpadł do kancclurji kierownika szko­
ły, gdzie lekko kontuzjował woźną Płe- 
sową i jej syna.

Następnie, piorun również oknem 
wydostał się nazewnątrz i wpadł zkolei 
do sklepu żelaznego Hoehzeita przy u* 
licy Rynek 3, gdzie znajdowało się kil­
ka osób.

Piorun nie czyniąc n i k o m u  
i tym razem żadnej krzywdy, obleciał 
W około sklep, poczem oknem wydostał 
się na ulicę po to, aby wpaść do na­
stępnego sklepu - mleczarni, skąd znów 
wydostał się na ulicę.

Jedna kobieta, która znajdowała się 
w sklepie, uległa z przestrachu silne­
mu omdleniu.

Niefortunny występ posła komunistycznego Rożka
w Czeladzi.

Dość dawno niew idziany w Zagłębiu 
poseł kom unistyczny Rożek, w ub. 
czw artek zjaw ił się w Czeladzi.

P . poseł udał się na  kopalnię „Sa­
tu rn "  w czasie, gdy  obie zm iany robo­
tnicze znajdow ały  się na  pow ierzchni 
i  chciał dostać się do sa li zbornej.

Poseł został jednak  p rzy  w ejściu po­
znany przez p o rtje ra , któuy skierow ał 
go do zawiadowcy. W  drodze p. poseł

Swiętokradzkfe ręce zniszczyły Kalwarię 
w Wielkich Piekarach.

Energiczne śledztwo policji doprowadziło do ujęcia pięciu 
podejrzanych osobników .

nagle zniknął... Okazało się, że p. poseł 
począł przem aw iać w sali zbornej do 
zgrom adzonych robotników  w duchu 
kom unistycznym .

W ieść o przybyciu  posła R ożka roze 
szła się lotem  błyskaw icy i d o ta rła  do 
zawiadowcy kopalni, k tó ry  p rzy  porno 
cy po lic ji u suną ł posła R ożka poza 
obręb kopalni.

Na niesłychany wybryk pozwo­
lili sobie niewykryci do tej pory bez 
bożnicy w Wielkich Piekarach na 
G-. Śląsku. Oto w nocy ze środy na 
czwartek świętokradzkie ręce znisz­
czyły zupełnie słynną na całą Pol 
skę stację Męki Pańskiej na K al­
w ar j i. F igury  świętych i kaplice
które z takim trudem i nawałem pra 
cy i kosztów odnowione zostały nie­
dawno, ktoś zniszczył w bestjalski 
sposób. Figurom świętych poutrąca

no nosy, ręce, nogi, kaplice zostały 
zasmarowane — jedmem słowem ob 
raz niebywałego zdziczenia.

Zawiadomiona przez ks. Puche- 
ia  o niesłychanem zbeszczeszozeniu 
świętego miejsca, dotąd tysiące więr 
nycli zjeżdża każdej niedzieli, poli­
cja wszczęła energiczne śledztwo. 
Ujęto narazie pięć osób, jako podej­
rzanych o sprofanowanie K alw arji. 
Dalsze śledztwo trwa.

(k) Zabili łańcucham i. A ntoni Ku_
pis Franciszek K upis z D zielnej, gm. 
Krzczonów i jeszcze jeden K upis z Ró- 
żanny, gm. Opoczno, tak  c-iężko pobili 
łańcucham i i k ijam i Błażejewicza To-, 
m asza z W oli Załężnej, gm . Opoczno, 
że pob ity  z mózgiem na w ierzchu od. 
w ieziony do szpitala w Opocznie zm arł.

M orderców aresztow ano. M orderstwo 
w ynikło na tle m ajątkow em . Zm asa­
krow anego wrzucono do sadzawki. 
P rzypadkow y naoczny św iadek odkrył 
sprawców m orderstw a.

' (k) P o  sąsiedzku: p a łką  w łeb! W e 
wsi K ra jn o  Dworskie, gm. Górno, pow. 
kieleckiego, na tle  zaoryw ania i w ypa­
san ia  g ran icy  w ynik ła  k łótn ia, a 
stępnie bójka pomiędzy sąsiadam i Ge 
drem  A ntonim  z jednej s trony  a Grze 
gorezykiem  Józefem  oraz jego synem  
Ludw ikiem  z drugiej strony, w czasie 
k tórej Grzegorczyk Ludw ik jakiem ś tę 
pfem narzędziem  b ił w głowę Ce drę 
A ntoniego, tak, że ten  s trac ił p rzy to . 
mność. Przewieziono go do szpitala w 
Kielcach, gdzie stw ierdzono silne w glą 
bienie kości do mózgu, przyczem uszko 
dzenie to wywołało zapalenie mózgu, 
;w skutek czego Cedro, nie odzyskawszy 
przytom ności, zm arł.

(k) Pożar. We wsi Czarna, gm. Ci­
sów, pow. kieleckiego, na  s try ch u  domu 
W ójcika K a je tan a  — pow stał pożar, 
k tó ry  zniszczył dom, w art. 1000 zł., gdyż 
by ł cały spróchniały. U stalono, iż pożar 
pow stał z podpalenia, którego dokonała 
żona w łaściciela — M agdalena, w celu 
O trzym ania p rem ji asekuracy jnej.

(k) Kradzieże. W ineentem u Gąsio- 
row skiem u, zam. w K ielcach przy  uL 
Dużej Nr. 22, z niezam kniętego m ieszka 
n ia  skradziono zegarek kieszonkowy 
męski, w art. 40 zł. i gotówki 43 zł., oraz 
ze sklepu, łączącego się z m ieszkaniem  
— row er m ęski firm y  „Zawadzkiego", 
Wart. 2S0 zł.

Siem iński Stanisław , zam. w K iel­
cach przy P lacu  W olności, zameldował, 
że n ieznany złodziej zapomocą dobrane 
go klucza dostał się do jego piwnicy, 
znajdu jącej się przy  ulicy  3 M aja nr. 9, 
skąd sk rad ł 25 klg. słoniny, w art. 50 
złotych.

Kulą rewolwerową zabił płód
w toni® matki.

za  miliony
(PO W IEŚĆ )

2 4 1 . =>
— Jest i nadto mała przystań 

przy moście.
— Czy miejscowość ładna?
— Wspaniała. Nie może być 

piękniejsza. Czy pan chce zaraz o- 
ojąć w posiadanie?

— Nie zależy mi na tern, gdyż 
zajęcia moje zatrzymają mnie je­
szcze jakiś czas w Paryżu.

— Wszystko się składa jak naj­
lepiej.

— Jaka  cena?
— Bardzę niska. Czterdzieści ty­

sięcy franków.
— Do licha! J o  pan to nazywa 

niską?
— Ale za to jest wszystko, na­

wet meble i sprzęty w tej cenie 
już porachowane.

— Czy meble przyzwoite przy­
najmniej ?

— Więcej niż przyzwoite, gdyż 
zupełnie eleganckie, zbytkowne! 
Znajdzie pan wszystko: bieliznę sto 
Iową, naczynia kuchenne, szkło, por 
celanę, zaprzęgi, słowem, eo tylko 
potrzeba...

— A łódka nowa?
— Zrobiona przed pięcioma mie

We wsi Posmug pod Lublinem 
doszło do krwawej zbrodni. Drogą 
wiejską przechodziła mieszkanka 
tejże wsi M arja Sadowska, będąca 
w ciąży. W tym samym czasie poja­
wił się na drodze sąsiad jej Wacław 
W arowny. Warowny, mając do Sa­
dowskiej urazę skorzystał, że na dro 
dze w7 tym  momencie nie było niko­
go i strzelił do Sadowskiej z rewol-

siącami, z masztem, żaglem, dwoma 
param i wioseł, wędkami i t. d. i t, d. 
Niech pan wierzy7 mi, że to prawie 
za darmo. , _

— Dlaczego nie można objąć w 
posiadanie zaraz?

— Gdyż domek jest najęty na 
pół roku.

— Szkoda! Lokatorzy pobrudzą 
i zniszczą wszystko! Czy można o- 
bejrzeć?

— Można, ale musi pan ^trochę 
poczekać, gdyż ja  teraz wyjść nie 
mogę, a pomocnik mój przybędzie 
dopiero za pół godziny.

— A ja  sam nie mogę pójść?
— Owszem, jeśli pan sobie ży­

czy. Ulica M amy, na lewo- od mostu 
Chennevieres, nr. 27. W tej chwili 
dam panu upoważnienie.

— Dobrze. Za kilka godzin po­
wrócę i powiem panu stanowczo, 
czy kupię czy nie.

Opuścił ajencję i udał się pod 
wskazany adres.

Widok domku podobał mu :<ię 
bardzo.

Gdy przestąpił próg przedpoko­
ju, krzyknął ze zdziwienia:

— Panna M arjetta!
— Pan Dufour! — zawołała rów 

nież zdziwiona pokojowa Gabrjeli. 
— Czy pan wiedziałeś, że my tutaj 
mieszkamy?

— Anim sie domyślał nawet!

weru, raniąc ją  niebezpiecznie w pra 
wy bok. Nieszczęśliwa kobieta w 
kilka minut później powiła nieżywe 
dziecko, przebite kulą rewolwero­
wą.

Ranną przewieziono do szpitala 
w stanie b. ciężkim, zaś zbrodnicze­
go Warownego aresztowano i osa­
dzono w więzieniu.
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H SOSNOW CA

(s) Baczuość powstańcy śląscy w So. 
snowca! Z apisy na w yjazd do Gdyni 
Da zjazd legionistów , k tó ry  odbędzie 
się w dniach 14 i 15 sierpn ia  br., p rzy j­
m uje skarbn ik  M. W aw rzynkiew icz (So 
snowioc, ul. Ciepła 9) do dnia 31 hm. 
do godz. 12 w południe. W szelkie in ­
form acje otrzym yw ać można n a  m ie j. 
scu.

(s) N agły zgon. Podczas obsługiw a­
n ia  przejazdu na drodze Niemce -  Jul* 
jusz, zm arł nagle na u d ar seica 67-let- 
ni A ntoni Dubas, zam. na  kol. G rabo, 
eie.

(s) W yjaśnienie. W związku z naszą 
n o ta tk ą  o podróży p. D ubiela do Zawiei: 
cia, dow iadujem y się, że p. D. by ł trzeź. 
w y i palto  zostało m u poprostu  sk ra ­
dzione.

(s) K radzież. Z m ieszkania W alen­
tego K arw y  (Legjonów 1) skradziono 
podczas nieobecności domowników 2 
zegarki srebrne i różną b iżuterię, w ar­
tości 130 zł.

— Więc cóż pana tu sprowadziło?
— Wypadek.
— Wątpię, czy byś pan dzwonił 

do naszych drzwi wypadkiem.
— Ponieważ dóm ten jest do 

sprzedania, chciałem więc go obej­
rzeć.

— Dla pana hrabiego?
— Nie.
— Więc dla siebie samego?
— Niestety, środki moje nie po­

zwalają na podobne kupno. Dla 
jednego z moich przyjaciół... Ale ja 
kim sposobem pani znalazłaś się 
tutaj ?

— Moja pani najęła ten dom, by 
bliżej być hrabiego.

—Z kim tam rozmawiasz Marjet- 
to? — zapytała Gabrjela, wychodząc 
z pokoju.

— Z panem Dufourem.
Gabrjela również krzyknęła ze

ździwienia.
— Przychodzisz pan bardzo 

wczas — rzekła Gabrjela, wysłu­
chawszy opowiadania Dufoura o 
powodzie, który sprowadził go do 
i ej mieszkania. — Napisałam właś­
nie list do hrabiego z zawiadomie­
niem o mojem przybyciu tutaj. Mia 
łam go wysłać pocztą, ale lepiej bę 
dzie gdy wręczysz mu pan do rąk.

— Ż przyjemnością.
— Powiesz pan przytem, że stąd 

widzę wszystko, co sie dzieje w willi 
jaworowej.

— A to jakim sposobem?
— Patrz pan — rzekła, podpro­

wadziwszy Dufoura do okna. i wska 
żując mu ręką Chennevieres. -— Co 
pan tam widzisz?

— Willę jaworową, lecz nie roz­
różniam szczegółów.

— Spojrzyj-no pan przez to — 
rzekła Gabri, podając mu lornetkę.

Dufour od czasu podróży swej 
do Londynu miał, jak łatwo zrozu­
mieć, wielką nieufność do lornetek. 
Niespokojnym więc wyrokiem rzucił 
na podaną mu przez Gabrjelę, przy­
patrzył się jej i przekonawszy się, 
że nie podobna do lornetki Lobba, 
przyłożył ją do oczu.

— Ma pani rację! — rzekł po 
chwili. — Zdaje się, jak gdybym 
znajdował się o cztery kroki od willi 
Doskonałe rozróżniam otwarte okno 
pokoju pana hrabiego... widzę twa­
rze dekoratorów, pracujących na ru­
sztowaniu... Ach! to pan hrabia 
przechadza się po parku z panią 
Dauray... Mówi dc niej... widzę poru 
szenia. ust... Po powrocie do willi 
sam wskaże panu hrabiemu mieszka 
nie pani... łatwo je poznam...

Oddał lornetkę Gabrjeli.
d •



Kres panowaniu brylantów 9

Okres od 1880 r. do 1899 r. by ł w 
dziejach A fryk i Południow ej fan tasty  
ezuą bajką o zakopanych skarbach. 
Odnalezienie kopalni b rylantów  stwo- 
rzylo olbrzym ie fo rtuny  z niczego, zbo. 
gaciło k ra j cały.

J a k  zwykle w takich razach działał 
przypadek. P racu jący  przy budowie 
kolei o 29 kilometrów na południe od 
stolicy Transw aalu, P re to rji, inżynier 
szwed, C hrystian  U ggla, w padł na po 
m ysi poszukiwania djanientów  w tych 
rkolicach. Szo ęśeie nie dopisało mu — 
nie znalazł nie. W k ilka miesięcy póź­
niej przyg-odny poszukiwacz, n iejak i 
Cullinan, rozpoczął w te j sam ej okolicy 
poszukiwania, uwieńczone odrazu nie. 
zwykłem powodzeniem — znalazł on 
bowiem najw iększy b ry lan t na świeeie, 
t. zw. od jego im ienia „Cullinan", enaj 
dujący się obeenie \? posiadaniu  rządu 
W ielkiej B ry tan ji. Stawszy sie iniljo- 
nerem, Cullinan założył potężną spół 
ke eksploatacji kopalni djaineutów  p. 
f. „P rem ier D iam ond Mine".

H isto rja  z Cullinanem  nie by ła  wy­
jątk iem  w dziejach pól diam entowych. 
Pewien osadnik, van N ickirk, spo­
strzegł, że dzieci baw ią sie kam ykam i 
błyszczącemu odkupił je  od nich, potem 
odsprzedał znów za 45.089 f, gubernato­
rowi Południow ej A fryki, ten zaś sprze 
dał je  już za cenę 1 m ilj. funtów  lordo. 
wi Dudley, k tó ry  zkołei wyzbył sie 
brylantów  za sunie 3 mil jonów funtów!

Wobee tak ieh  sukeesów, do A fryki 
Południow ej zaczęły napływ ać tłnray 
poszukiwaczy ze wszystkich stron świa­
ta : w r. 1879 było ich zaledwie 109, w 
r. 1872 r. liczono ich już 5.038 a w ruku 
1878 w K im berley H ill nagrom adziła 
sie 35.000 ludzi, poszukujących fortuny. 
N ie był to oczywiście kw iat ludzkości, 
to też prezydent T ransw aalu , stary  Krii 
ger, zagaił kiedyś swą przemowę na  ze 
braniu  pruedwyberezem w ten sposób: 

„Moi drodzy przyjaciele chłopi, mie 
szczanie, przemysłowcy, złodzieje, ban 
dyci, morderey, nowi przybysze- i inni..."

W ielu z pośród nowych przybyszów' 
zrobiło wielkie fortuny w ojczyźnie d ja 
mentów, up. Cecil Rhodes, A lfred  Beil 
de B arney, B arnato, A lba ete. W krót­
ce ci nowi m iljonerzy założyli syndykat 
dla wspólnej eksploatacji kopalni i 
spHsedaży diam entów . Tak pow stała 
słynna, św iatow a spółka „De Beers 
Corporation", k tó ra  ow ładnęła później 
światowym rynkiem  brylantów .

S BĘDZINA,
Z POSIEDZENIA RADY KOM ISA­

RYCZNEJ W B ĘD ZIN IE.

Onegdajsze posiedzenie rad y  kom i­
sarycznej w Będzinie trwrało niespełna 
godzinę. Po przy jęciu  protokułu  z osta 
tniego posiedzenia uchwalono wprowa­
dzić dodatek kom unalny do państwowe­
go podatku od energ ji elektrycznej. 

Podatek ten  wynosić będzie 25 proc. 
państwowego podatku. Państw ow y po­
datek pobierany je s t wr wysokości 10 
proc. od rachunku za prąd.

Sprawa przy jęcia  do wiadomości re 
skryptu wojewody, dotyczącego za­
twierdzenia budżetu m. Będzina na o- 
kres 1932-33 została odłożona do następ- 
tsego posiedzenia.

Odłożono również spraw ę wprowa­
dzenia dopłat na  pokrycie kosztów zało 
tenia i u trzym ania wodociągów. Opła 
ty te ogólnie w yniosą 35.000 zł.

 «[)(>-
(b) Zatwierdzenie s ta tu tu  opłat dro­

gowych. W ojewództwo zatwierdziło 
sejmikowi będzińskiem u s ta tu t opłat 
drogowych na okres 1932-33 rok. Opła­
ty  te pobierane będą według norm alnie 
obowiązujących stawek.

Ię /b) Sejmikowe półholonje d la  dzieci, 
oęjmik będziński, stosownie do zapo- 
knfai *• z° r.ganizował półkolonje dla 

ozmtwy, zam ieszkałej w umi- 
" ^-.PJ^Diysłowych powiatu, 
w Ofrż™* • 36 zostały zorganizowane: 
giszy 16SZyCa Bobrow nikach i Ła

Ogółem dożywianych je s t 700 dzieci.
i , / ^ \ ^ ? ^ a .Partja  dzieci w yjechała na 
kolonje letnie. M agistrat będziński wy- 
s at onegdaj i wczoraj nową p a r tję  dzie 

n J? leinie do Okradzionowa i 
dzieci ° Wa' gółem wyjechało około 500

Podczas wojny, a zwłaszcza po woj­
nie, gdy pow stały fo rtuny  i  nowoba. 
gaccy, gdy in flac ja  poderw ała w iarę w 
pieniądz, b ry lan ty  sta ły  się najbardziej 
poszukiw aną trw ałą  w artością i poszły 
w górę. To były czasy niesłychanego 
powodzenia dla „De Beers Cy“ i zwyżki 
cen brylantów .

K res tem u położyło jednak  odkrycie 
nowych, niesłychanie bogatych pól d ja  
mentowych w Łichtenbergu, w Traus- 
waalu. Groziła in flacja brylantów . W y 
kupiono zatem nowe kopalnie tylko po

to, aby je  zam knąć. Ale i to  nie porno, 
gło. B rylantów  było zadużo n a  rynkach  
światowych, cena ich spadła na łeb n a  
szyję. A wraz >: tern zaczęto wyzbywać 
się b ry lan tów  i  rziieać je  na. rynek  
sprzedaży. A kcje „De Leers" spadają  
gwałtownie na giełdach, cena ich obni 
ża się i w ynosi zaledwie dziesiątą ezęść 
w artości nom inalnej. N astępuje krach.

Tak się skońezyła epopea wielkich 
fortun, fan tastycznych  bogactw, leżą­
cych dziś m artw o w ziemi.

Or.

Harcerze z Zagłębia na obozach letnich.
N a międzynarodowy zlot skautów 

wodnych w Garczynie w yjechał zastęp 
12 drużyny z Zaw iercia pod komendą 
p. S tefana K ubika. T rasa: rzeką W artą  
do K oła następnie przez jezioro Gopło, 
rzekę Noteć do jeziora Gorczyńskiego.

48 zagł. druż. harc. z Zagórza obozuje 
pod nam iotam i we wsi W esołka k.Ska- 
ły, pow. miechowski. K om endant obo­
zu E ugenjusz Gocyła.

5 zagł. druż. harc. z S a tu rn a  wyjo_ 
chała do obozu stałego pod nam iotam i 
do Lipowej koło Żywca. K om endant o- 
bozu W łodzimierz Kuciński.

W  dniu 1 sierpnia  rozpoczynają się

Wa l k a  z r e k i n a m i
wśród sialejącej burzy.

Z portu E ast London av Afryce 
Południowej wypłynęło na połów 
łodzią motorową

S-m iu ry b a k ó w .
Gdy statek znalazł się na pełnem 
morzu, nagle motor się zepsuł i prze 
stał działać.

Rybacy, nie mając żadnej innej 
siły pędnej, pozbawieni zarówno ża­
gli jak  i wioseł, zdani byłi na łaskę 
i niełaskę fal, i silnych w tern miej­
scu prądów, które wyniosły moto­
rówkę na dalekie wody. Na domiar 
złego zerwał się

s iln y  wvs.tr, 
który począł miotać wątłą łodzią, 
jak łupiną orzecha.

Fale raz poraź zalewały pokład 
i nieszczęśliwi rybacy wiadrami mu­
sieli wyczerpywać wodę. gdyż wraz 
7. motorem przestały działać i pom­
py. znajdujące się pod pokładem.

Tylko część załogi jednak mogła 
zająć się wylewaniem wody. Inni 
tymczasem toczyli zażartą walkę ze 

stadem rekinów*

U prowadzenie kapitana okrętu,
W dawnych powieściach korsar­

skich czytało się nieraz, że kapitan 
pirackiego statku porwał jakiegoś 
bogacza dla wymuszenia od jego ro­
dziny okupu. Obecnie jednak zda­
rzyło się coś wręcz przeciwnego. 
Przemytnicy porwali kapitana stat 
bu. Pewien okręt strażniczy, należą­
cy do hiszpańskiego monopolu tyto 
niowego, zatrzymał na morzu okręt 
przemytniczy. K apitan statku rzą­
dowego kazał spuścić łódź, w której

(b) Ze związku pracy ob. kobiet w 
Będzinie. S taraniem  zw. pracy  obywa­
telskiej kobiet zostały urządzone ko- 
louje letnie w Bukownie, na które wy­
siano 40 dzieci. Prócz tego związek po_ 
siada punk t odżywczy na W arpiu , gdzie 
przez okres w akacyjny dożywia 35 dzie 
ci, które o trzym ują codziennie pożyw­
ną zu.pę z porcją ehleba.

 C ()J> ----------

Z CZELADZI.
(e) M ag istra t nabył nowy plac. W

tych dniach m ag istra t czeladzki nabyt 
resztę upraw nień posiadanych przez 
sukcesorów no W iktorze Nowaku do 
placu położonego przy zbiegu uMc Kir ży­
wej i M ysłowickiej. Część praw  m agi­
s tra t  nabył już  1825 r., ponieważ nie-któ 
rzy sukeesorowie byli jeszcze m ałoletni, 
przeto- siłą, rzeczy obie strony  zmuszo­
ne były czekać ich pełnoletności. Po­
wierzchnia całego placu wynosi 12 p rę­
tów i służyć będzie do regu lac ji tych 
ulic.

w towarzystwie oficera i kilku ludzi 
załogi podjechał do statku przemy­
tniczego i wszedł na jego pokład. Ód 
tej chwili wszelki ślad po nim zagi­
nął. Statek bowiem natychm iast 
puścił w ruch swe maszyny i odpły 
nął, zanim załoga statku strażnicze­
go zorjentowała się. eo się święci. 
Sprzyjającą okolicznością dla ueiecz 
ki przemytników była zapadająca 
noc. Za odesłanie kapitana wyzna­
czono wysoką nagrodę.

(e) Posiedzenie rad y  przybocznej. 
D nia 3 sierpn ia  br. p godz. C wiecz. w 
m agistracie  odbędzie sie p o s ie d z e n ie  ra  
dy przybocznej, na k tó re j między inne- 
mi rozpatryw ane będzie podanie ocho­
tniczej s traży  ogniowej w Czeladzi w 
spraw ie zaciągnięcia z powszechnego 
zakładu ubezpieczeń w zajem nych w 
W arszaw ie krótkoterm inow ej pożyczki 
w sum ie 33.800 zł.

Z DĄ BROWY.
(d_) Zebranie. W dniu  31 hm. o godz. 

10-te.j rano odbędzie się w Zagórzu ze. 
b ranie Z. P. R., w szkole powszechnej 
na Dębniku.

— ~ * B ® --------

K O PA LN IA  „FLORA" ZA B IER A
CUDZE GRUNTA.

O trzym aliśm y następujący lis t:
W  im ieniu właścicieli gruntów  przy

kursy: in stru k to rsk i i dla drużynow ych 
oraz obóz wzorowy d la zuchów w Okra- 
dzionowie.

W yjazd z Sosnowca w poniedziałek 
1 sierpnia  o godz. 9.17.

Zastępcą kom endanta chorągw i p. 
Z ygm unta K orka na czas od 1 do 15 
sierpnia br. m ianow any został S tan i­
sław K opański. .->1

S ek re ta rja t kom endy chorągw i czyn 
ny  je s t codziennie z w yjątk iem  św iąt i 
niedziel w godz. 18 — 20, w soboty od 
16 do 18-ej. A dres kom endy chorągw i: 
Sosnowiec, ul. 3-g-o m aja  32 (szkoła pow­
szechna im. Tad. Kościuszki).

które, przeczuwając bliską i łatw ą 
zdobycz, okrążyły łódź motorową, 
nic wiele tylko wynurzającą się po 
nad powierzchnię wody, i zaczęły 
coraz natarczywiej nacierać.

Położenie stawało się z każdą 
chwilą groźniejsze i bardziej 

tragiczne.
Całą noc trwało straszliwe nie­

bezpieczeństwo i całą noc dzielni 
rybacy musieli podtrzymywać wal­
kę na śmierć i życie z rozszalałym 
żywiołem i potworami morskiemi.

Nad ranem siły zaczęły ich już 
opuszczać, a napięcie nerwów kilku 
z nich doprowadziło niemal do obłę 
du. Sytuacja stawała się zupełnie 
beznadziejna.

Na szczęście, gdy już stracili nie­
mal całą nadzieję, zjawił się na hory 
zeneie statek, który płynął w ich 
kierunku. Z pokładu zauważono po 
pewnym czasie rozpaczliwe sygna­
ły załogi i spuszczono na jej ra tu ­
nek łódź, która ich oeałiła.

CUO0WNE LOKt
— nieograniczona e — 
trw ałe przy wilgot- 
nem pow ietrzu lub 
pocie, osiągną F a ­
llows i P anie  bez 
ru rek  zapotnucą e- 
seaeji H E L A  Rów­
nież najpiękniejsze 
krótkie włosy u  P ań  
doznają upiększenia 
przez H ELA , dzięki 

k tó re j ondulacja jest zbyteczna. Duże 
zaoszczędzenie czasu i pieniędzy. Dzia­
ła  na porost włosów. Zaraz po um yciu 
uzyskuje się w spaniałe falc ondulowa- 
nyeh  loków, pełną pow abu fryzurę. —< 
Dużo listów  z podziękowaniem i  peł­
nych zachw ytu (przedewszystkiem od 
a rty s tek  scenicznych). Cena za flaszkę 
zł. 2.— za 3 flaszki zł. 4.—, za 6 flaszek 
zł. 7.— Dr. Nie, KEM ENY, Cieszyn, —> 

Skrzynka Pocztowa 242,'G S.

ul. K onopnickiej w Dąbrowie (kol. K o . 
rzeniec) upraszam  o w yjaśnienie zą 
ozy jem  zezwoleniem kopalnia „F lora“ 
zatopiła nam  grun ta , zasypując drogę 
3-meirową groblą i uniem ożliw iając 
wjazd na pola.

Czy wie o tern prezydent m iasta  D ą­
brow y i rad a  m iejska?

Może z okazji zbiorów przyśle nam  
L O PP. sta tk i powietrzne w celu uprząt* 
n ięeia z pól i  ich nawiezienia.

Is tn ie je  chyba w wolnej Polsce po­
szanowanie praw a własności. P rosim y 
o najszybsze w yjaśnienie, abyśm y mo­
g li spraw ę powyżbzą skierować na  w ła­
ściwe tory.

Zw racaliśm y się do dyrekcji kopal­
ni, odpowiedziano nam , iż zrobiono tą  
za zgodą m ag is tra tu  m iasta  Dąbrow y,

PIO TR  L IS  
Dąbrowa, dnia 27. 7. 1932 r.

— o —

K A S JE R  KOLE.) OWY W GOLONO, 
GU P. BU D K A  N IE  ZNA P R Z E P I-

SÓW.

O trzym aliśm y następu jący  lis t:
Dn. 24 bm. o godz. 9.50 wiecz., w ra­

cając z okolicznościowego u rlopu  od 
rodziców w Gołonogu do 75 pp., gdzie 
obeenie odbywam  służbę wojskową, u . 
dałem  się do kasy  biletowej, aby  ku­
pić bilet. Podając k a rtę  urlopow ą pro­
siłem p. kasjera  o w ydanie wojskowe­
go b ile tu  do W ielkich  H ajduk , gdyż 
tam  stacjonu je  m ój ba ta ljon  75 p. p.

P . kasjer B udka (tak  się nazywa) 
po obejrzeniu ze wszystkich stron  k a r­
ty  urlopow ej, oświadczył mi, że nie 
przysługu je  m i sprawo jazdy w edług 
ta ry fy  wojskowej. Proszę, tłum aczę, po . 
kazują, ale nic nie pom aga. P. k asje r 
B udka rozgniew any oświadczył, że on 
też służył w wojsku, zna się na  prze­
pisach, a przepisy kolejowe um ie na 
pam ięć. Zdenerw ow any udałem  się do 
dyżurnego ruchu  p. K ulejew skiego, k tó ­
ry  okazał m i wiele grzeczności i p rz y . 
czynił się do w ydania m i biletu.

Radziłbym  p. Budce, aby wreszcie 
nauczył się przepisów, związanych z 
jego zawodem, a zwłaszcza przepisów, 
o b iletach wojskowych. Chyba czasu 
jest na to moc, bo w Gołonogu niewie­
le się sprzedaje biletów, zwłaszcza w 
nocy.

Radzę p. Budce szybko poznać prze­
pisy, bo znów w niedziele? w ybieram  się 
na u rlop  i p rzy jdę do okienka kasowe­
go w Gołonogu z odwiedzinami.

U rlopow any piut. podehor. 
W. B.

 o9o----

% ZAWIERCIA.
(z) Z LO PP. W  niedzielę o godz. 

17.30 w sali domu ludowego w Kozie­
głowach in s tru k to r LO PP. p  Sroczyń. 
ski w ygłosi odczyt na tem at „Koniecz­
ność obrony ludności cyw ilnej w przy ­
szłej wojnie lotniczo _ gazowej". W ej­
ście bezpłatne. Po odczycie odbędzie się 
organizacyjne' zebranie koła LO PP. — 
N ależy przypuszczać, że społeczeństwo 
po zapoznaniu się z program em  LO PP. 
g rem ja ln ie  stanie w szeregach te j po­
żytecznej organizacji.

(z) Kradzieże. D jam entow i Szocuo- 
wi (Piłsudskiego 47) skradziono z miesz 
k an ia  przez o tw arte okno kapę pluszo­
wą. w artości 60 zł.

O negdaj w południe z pociągu to . 
warowego zdążającego w stronę Za­
w iercia, nieznani złodzieje w yrzucili a- 
kolo 300 kg. węgla, lecz nie m ogli goj 
zabrać, gdyż przeszkodziła im policja..
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DRUKARNIA

E X v R E S  ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC 

ul. Teatralna Nr 1 a, Telef. 4 94.

WYKONYWA: 
C za so p ism a, b ro szu ry , afisze , 
ulotki, nak ładow e robo ty  na 
m aszynach  ro tacyjnych, o raz  
w szelk ie robo ty  w zak res  d ru ­

ka rs tw a  w chodzące.

CENY KONKURBNCYINB It

Kupno i sprzedai

ta okazyj- 
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S tr. 6.

(z) Z działalności kom itetu  n iesien ia  “g g ?  J W ^ O P l  I  t j n  
pomocy bezrobotnym . W czerw cu z ak- A n.lW
c ji  doraźnej kom itetu  korzystam  2.25

. . ł_ U i / . « r r n l t  C /IQ  o r v / u r r i n ( n

i
CU a o r a z n e j  A um iociu   — -
bezrobotnych, z k tórych  648 otrzym ało 
io 5 kg. m ąki, 1255 po 15 kg., 539 po 22 

Kg., 88 po 25 kg. W ydano ogoleni 36.098 
kg. m ąki, w artości 14.078,22 zł. Dochody 
w gotówce w ynosiły  1.249,77 zł., przy- 
czem św iadczenia robotników  i przem y­
słu 331,40 zł., z K . K. O. 92,63 zł. ze s-jrze 
dąży 1079 próżnych wor ko w 820,04 zł. W 
n a tu rze  otrzym ano od wojewódzkiego 
k om ite tu  40.000 kg. m ąki, w artości 1>.600 
zł. U tw orzenie in s ty tu c ji opiekunów 
społecznych., i b iu ra  akcji doraźnej nie 
ty lko  upraw niło  adm in istrac je , lecz 
p r z e d e  wszy slkiem  dało m aksim um  gw a
ran c ji, że z pomocy k o rzy s ta ją  ci. k tó­
rzy  napraw dę na n ią  zasługują.

(z) Zakończenie półkolonji letnich.
Dziś o godz. 3-ej popoł., w lesie obok 
fab ry k i K ulczyńskiego odbądzie s i ę  u .  
roCzyste zakończenie i-go tu rn u su  poł- 
kolonji letn ich  urządzonych dla n a j­
biedniejszych dzieci szkolnych przez 
prezydjum  m iejskiego kom itetu  m esie, 
n ia  pomocy bezrobotnym .

(z) Pobicie dozorcy robót publicz­
nych. W czoraj na roboty  publiczne w 
charak terze  dozorcy robotników  w ysła­
ny zos'ai przez w ydział budow lany Ko­
m an B irla t. P o  pew nym  czasie pom ię­
dzy B irla tem  a  innym  dozorcą M onia­
kiem  w ynik ła  scysja. O stra w ym iana 
zdań pom iędzy obydwoma dozorcami 
doprow adziła do tego, że p a ru  p racu ją ­
cych w pobliżu robotników  rzuciło sią 
n a  B irla ta  z łopatam i, b ijąc  go do tk li. 
wie, a naw et jeden z robotników  ude­
rzy ł B irla ta  żelaznym  drążkiem . Za­
wdzięczać należy innym  dozorcom, k tó . 
rzy  zajście to we w łasnym  zakresie zli­
kwidow ali, że n ie  doszło do ostrzejsze­
go konfliktu.

Zaw iadom iony kom isarz m iasta  pole 
cił w ydziałowi budowlanem u przepro­
wadzenie w te j spraw ie ścisłego docho. 
dzenia.

 ono-----

ŚM IE R T E L N E  O TRU CIE SARDYN­
KAM I.

W  fabryce naczyń emaliowanych 
Warchałowsldego w W iedniu upadł 
i zmarł jeszcze przed przybyciem 
pomocy lekarskiej robotnik Leopold 
Aigner. Robotnik ten na godzinę 
przed swem zasłabnięciem zjadł pu­
dełko sardynek, które przyniósł z 
sobą i  których nieprzyjemna woń 
już wówczas zwróciła uwagę kole­
gów Aignera. Po śmierci jego, pozo­
stałość pudełka zabrano do analizy.

Dziś nastąoi uroczyste otwarcie climpjady.
i i . . . . . .  1 nvi a  m o m r o  f l r ia  K 1 1 o f  V  \AT O iDziś nastąp i uroczyste otw arcie 

ig rzysk  olim pijskich  w Los Angeles.
W szystkie reprezentacje ze sztanda 

ram i odbędą defiladą na stad jouie  w 
porządku alfabetycznym , poczęta w ice­
prezydent S tanów  Zjednoczonymi ( ur_ 
tis dokona uroczystego o tw arcia o lim .

^  Przysięgo olim pijską w im ieniu  za­
wodników złoży por. m ary n a rk i Geor. 
ges Calnau, znany szerm ierz am ery-

k^N sU uroczystość o tw arcia igrzysk wy

przodauo wszystkie b ilety  w 
ilości 120.000 sztuk.

ogólnej

Do Los Angeles zjechało około 1000 
dziennikarzy, najw ięcej na tu ra ln ie  ze 
Stanów  Zjednoczonych.

Niem cy i Jap p n ja  m a ją  po 12 przed 
staw icieli prasy, W łochy — sześciu, a 
"Polska dwóch.

D ziesiąta olim pjada sądząc z rozm a 
chu, ilości zawodników i ich wartości, 
bodzie o lim pjadą rekordów  w dziedzinie 
sportu, organizacji i dochodowości.

Piłka n o ż * « .
R. K. S. -  „SA G ŁEBIE". 

Sensacja w śród sportowców Zagłę­
bia  jest spo tkanie inicdzygrupow e ii. 
K. S. — „Zagłębię", k tóre odbędzie s i ę  
ju tro  o godz. 5.30 popoł. na stadjom e 
m iejskim  w Dąbrowie.

— odo-----
„W ARTA" — „U N JA ".

Na boisku w łasnem  „U nja" gościć 
bedr.ie ju tro  „W arte" (Zawiercie), z kto 
r ą  rozegra zawody tow arzyskie.

Początek zawodów o godz. j -j0 popot.

„RU CH " (W .H A JD U K I)—„HAKOACH"
Dziś w Będzinie na boisku własnem 

„H akoach" rozegra zawody , J ow ar~'ć 
skie z ligow ą drużyną „Ruch z w .

^ a| e Uwzgledu na doskonałą form ą „Ru 
ehu“ z a w o d y  budzą w ielkie zain tereso­
wanie.

O M ISTRZOSTW O KL. C. 
„K inereth" — „Płom ień".

Na boisku XJn,ii dziś o £’odz. 5 popoł. 
„K iuereth" spotka sic z „Płom ieniem  .

„GW IAZDA" — „SAMSON".
J u tro  o godz. 10 rano na boisku 

U n ji „Gwiazdą" spotka sm z „Sam- 
8011001*

KS. „SOSNOW IEC" -  E K S. „CZAR­
NI".

Ju tro  na boisku „U nji" o godz. L30 
popoł. odbądą sic zawody m iędzy KS. 
„Sosnowiec” a  KKS- „C sarm  , 
przedmecz do zawodów tow arzyskieb 
„Y /arta” — „U nja”.

 Of)0----
T E fa I S  -

MECZ TEN ISO W Y  PO LSK A  -  : ! 
SZW A J C AR J  A.

Mecz tenisowy Polska — Szw ajearja, 
k tó ry  m ia ł sią odbyć w dniach o — 7 
sierpn ia  br. prawdopodobnie me d o j. 
dzie do skutku.

T ak  samo nie odbądzie s i ę  mecz z
Japon ją . . .

W ątpliw a jest rowmez spraw a m e­
czu tenisowego z W ągram i.

REGATY O M ISTRZOSTW O PO LSK I 
V/ BYDGOSZCZY.

Doroczne, wszechpolskie rega ty  o mi 
sKzostwo Polski odbędą sią w Bydgo 
szczy na w spaniałym  torze regatow ym  
w Łągnowie. . , . ,

R egaty  odbędą s i ę  w  dniach 14 i ló
sierpn ia  br.

P rog ram  obejm uje 2o biegów (w tem 
9 m istrzostw  Polski) i szereg przedbie

K T erm in zgłoszeń upływ a z dijiem 4 
sierpnia.

 _________________  N r. 208. ̂

Z ZAWODÓW LEKKOATLETYCZ­
NYCH W  NOWYM TARGU.

Podczas zawodów lekkoatletycznych 
w Nowym T arg u  urządzanych przez:
Ż. K. S. M akkabi w nb. niedziele roze 
g rane  zostały mecze koszykówki i 
siatków ki, w których b ra ła  udział so. 
snowiecka „Uuja".

Oba mecze zakończyły s i ę  porażką

Mecz koszykówki i obóz M akkabi 
— „U nja" (Sosnowiec) zakońo.ył sn} 
w ynikiem  66 : 10 d la  „Makkabi".

Mecz siatków ki: obóz „M akkabi" — 
„U nja" Sosnowiec 33 : 13 d la  obozu

Porażka  „U nji" tłum aczy sie tem, że 
dopiero niedaw no tow arzystw o to począ 
ło pracow ać w k ierunku rozwoju gier 
sportowych. ,

W  przyszłości napewno odnosić bo­
dzie sukcesy, gdyż posiada bardzo do­
bry  m a te rja ł na  graczy.

 oqo-----
D Y SK W A L IFIK A C JA  D ZIW ISZA  

Z „RUCHU" (W. H A JD U K I).
IM  w i?’, z „Ruchu" został ukarany  

dw utygodniow ą dyskw alifikacją za  ̂ o- 
braze sędziego na zawodach „W isła — 
„Buch" 17 bm. .

Początek k a ry  liczy s i ę  od 26 bm. 1

F A R B Y
pokost szybkoschnący, lak ie ry  i pen- 
dzle po cenach najniższych poleca

Skład Apteczny S .  G o n e t a
D ĄBROW Ą - GÓRNICZA, ul. SO B IE. 

SK IEG O  29.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .

POSADY 1 PRACE

KATASTRUFil -V0 UEJOWA

CZO PK I HEM  OHO! DA LN hi
„Y aricol" (z kogutkiem )

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają guzy (zy.ąki). 

Sprzedają apteki.

P R Z Y JM Ę  zastępstwo w aptece na m-c 
sierpień, w ym agania skrom ne. W iado­
mość: Sosnowiec, Głowackiego 5, J. 
B ielski.

PO SZ U K U JĘ  m ieszkania; dwa lub 
trzv  pokoje z kuchnią, możliwie z wy­
godami. O ferty  z podaniem  certy do
„Expresu" D ąbrowa pod „j  ■   _
O D N A JM Ę pokój um eblowany z o. 
sobnem wejściem  W centrum . 1 itsua- 
skiego 14 m. 4.

SZA FA  dębowa do 
nie. S to larz Sosnowiec, bt

KOSZUITE 1 meśkie w dużym  wyborze 
po niskich cenach sprzedaje S. Dusza
i S-ka, Modrzejow ska 30.  ___ ______
SPRZEDAM  fortep ian  k ró tk i konoor- 
towy krzyżowy, angielska mechan tka 
firm y  K ra ll i Seidler. W iadomość: Sfc 
snowiec, u lica Gołąbią N r. 5_ m. 6, K |  
lon ja  Babcock - Zieleniewski.

Zgubione dokum enty
po 5 g roszy za 1 w yraz

K O SI A K  JA N  uniew ażnia zgubioną 
książeczką wojskową, w yciąg z ksiąg 
ludności wydany  przez_gm iną Łosięn. 
CICHOŃ STA N ISŁA W  zgubił ksią­
żeczkę kasy  chorych nr. 30.053 wydaną 
w Sosnowcu.

J Ę  suszarni tacowej, suszą­
cej ogrzewanem  powietrzem^ Zgłosze­
nia  pisem ne do . -adm inistracji „E xpr. 
su Zagłębia" w Sosnowcu pod „ i .  -V

J a k  to; Już”'donosiliśmy-, na Uworm. Ne .unuDrunneii w 
k a ta s tro fa  kolejowa, k tó ra  pociągnęła za sobą sm ierc (w 
osób odniosło cieżkie ran y , 50 lżejsze. Ilustrac je  przedstaw iają przewiocone 

pogruchotane wagony po katastrofie.

C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarmi­
strzow ski precyzyjno ■ mechaniczny 
W łodzim ierz Niepoń, b. praeow nik ftrni 
w arszaw skich i krakow skich,_ Sosno 
wiec, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wsz 
kiego rodzaju  reperacje zegarków Ki­
szonkowych, Chronom etrów, Repetie 
rów , sztoperów, antyków , zegarów kon 
tro lnych . tachom etrów , N u m era to rs  
różnego rodzaju, dorabianie c z ę ś c i  p» 
cyjzyjnych do wszelkiego rodzaju m 
szyn w edług rysunków  bib wzorow. Ła 
dowanie akum ulatorów  W rkonam e so­
lidne. G w arancja trzechletnia.

DZIS!

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udzialewy”

Salonowo - erotyczny film

„Flirty Pięknej Pani'
W  rolach głów nych: BETTY  A M A N N H A R R Y  WILK0XON 
Ciekaw y nadprogram ! G roteska Starew icza „M AŁA P A R A . 

DA  ŻOŁNIERZYKÓW " i Tygodnik F osa .

DZIŚ!

DZIŚ!DZIŚ! ,
W ielki podwójny urozm aicony program !

G Ł O S  S E R C A
W PotĘŻny d ram at cały m ówiony po polsku. — R ezyserji VHino-leatr szarda O rdynskiego.

W  rolach głów nych: J a n in a  Roinanówna, S tefek Rogols 
*f i inni.

» powrót
D ram at sensacyjny,

W ro li głównej GEORGE BANCROFT,

W ydawca: H elena M onsiorska. D n,k. J b * .  1« £ = T 7. W . 4 -I- f * .  J * -
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